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S i e d m d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 6 .  L i s t o p a d a .

Pan D eycks przem awia w obronie  L udwika  Burchardta. M o i  P a no w ie !  
Często żaliłem się na ś ledztw o  o b e c n e , że nie c z y n a m i , lecz uczuciami się  
zajmuje m ieszkańców W  Ks. Poznańskiego. W ł a d z e  ś ledziły  myśli i plany  
w  takich kołach n a w e t ,  do których najściślejsze ty lko w ę z ły  p o k rew ień ­

s tw a  i zaufania przystęp  miały.
N ieszczęsne  skutki podobnego postępowania  ro zw in ę ły  się  obecnie przed

naszem i oczym a.
K iedy  rozprawiano nad korzyściami podatków sta łych  w  porów naniu  

z n iesta łem i,  w y s ta w ia n o  demoralizujący w p ły w  d o z o r u ,  ś ledztw , pochop -  
ności do przekroczeń i do doniesień tajemnych. S iedzen ie  uczuc daleko  
gorsze  skutki w y w ie r a  na m oralność ,  pon iew aż  chodzi tu o honor, w o lno ść  
i życie  obyw ateli .  Z n iew ielu  przypadk ów , które w y p ły n ę ły  z czyn nośc i  
w ładz  policyjnych  i  w  ostatnich dniach w y s z ły  na ja w ,  przez pos tęp ow anie  
s ą d o w e ,  okazuje s i ę ,  że trosk l iw ość  w ła d z  w  śledzeniu przestępstw , nie 

ty lk o  zbrodnie ,  ale jeszcze  zbrodniarzy  tw o rzy ła .

P rezes:  pan za daleko sięgasz.
O brońca .  O b ż a lo w a u y  B u r c h a r d t  zo s ta ł  o s k a r ż o n y  o z b ro d n ię  czyli

0  z d ra d ę  k ra ju .  P r z y z n a ł  się  on  do z d r a d y ,  d o  n a j  o c  h y  d n i e j  s z e j 
z d r a d y ,  zdrady najśw iętszych  o b o w ią z k ó w  sum ien ia ,  na których stoi  
o b y c z a jo w y  porządek św iata: — zdrady, która przez z ło ś l iw o ść  i zemstę  
stała s ię  nikczemnćm narzędziem poniżającego systeinalu  śp iegosk iego,  
która przez fa łsz y w e  doniesienia sprow adziła  niepoliczone klęski na g ł o w y  

ty c h ,  którym  jako z iom k om , braciom , przyjacio łom  i prze łożon ym  był  
winien o kazyw ać  m i ło ść ,  w iern ość  i po s łu szeń stw o .

T y lk o  og łoszen ie  daw niejszych  podań przez niego n ieprawdę i po w ró t  
do pra w d y  skłania obrońcę do zajęcia się  jego  obroną. Nasza religia polega  
na zasadzie ,  że c z łow iek  został s tw o rz o n y  na p o d o b ień stw o  B o g a ,  że w a l­
czy z  pokusam i,  ze pow in ien  p o k u to w a ć ,  a będzie odkupionym . W e d ł u g  
ewangieli i  św iętej  w iększa  jest  radość w  niebie z jednego  naw róconego  g r ze ­
szn ik a ,  aniżeli z dziewięćdziesięciu dziew ięciu  sp ra w ied l iw y ch !

O bża łow any  obw in i ł  wiele osób i siebie o udział w r ew o lu cy jn y ch  usi­
łowaniach.  Dla uzasadnienia przeciw drugim o b w in ie ń ,  b y ł  p rzym uszony
1 siebie uwikłać w  tajem nice ,  bo tym  sposobem  ty lko  m ógł d o w o d z ić  swej  
św iadom ośc i  tajemnic. Systeinat  mojego klienta i zam iar ,  dla którego  p o ­
czy n ił  odkrycia  przed p o l icy ą , okazują się  z  czyn nośc i  z nim spisanej pod  
dniem 3 .  Listopada.

Burchardt chciał zostać czeladnikiem. Majster nie chciał go  w y z w o l ić .  
Przychodz i  w ięc  na p o l icyą  i d o n o s i ,  że majster go  nie  chce w y z w o l i ć ,  że  
się  oddalił  od niego i mieszka o so b n o :  że mu sumienie  nakazuje poczynić  
doniesienia w ł a d z y , o czem się dow iedzia ł  w  czasie  nauki sw ej  a m ia n o w i­
cie o współudzia le  sw e g o  majstra i drugich osób w r e w o lu cy jn y ch  zamachach.  
Potem  następują szczegó ły  i opisania o só b ,  k o ń c z y  się  cała spraw a temi 
s ł o w y :  u p r a s z a m  o j a k  11 a j s  p i e s  z n i e j  s z e  m n i e  w y z w o l e n i e ,  
—  j a k o  c z e l a d n i k ,  b ę d ę  m i a ł  w s z ę d z i e  p r z y s t ę p  i s t a n ę  s i ę  
p r z e z  ś l e d z e n i a  i d e n u n c y a c y e  p o ż y t e c z n i e j s z y m  p o l i c y i .

M oi P a n o w ie !  r,je L w id o ^ j  obrony, ale z  najgłększego przekonania  

jako członek i urzędnik nie p o jm u ję ,  j ak uiogla w ładza  w  skutek takiego  
doniesienia ,  mającego na sobie  piętno najnikczymniejszej z ło ś l iw o ś c i ,  zem ­
sty  i sa m o lu b stw a ,  cośko lw iek  p o s ta n o w ić ,  a co g o rsza ,  rozporządzić

uw ięz ien ie  osób u iepoślakowanych.
Policya  w  rzeczy  sauiej uw ażała  obża łow anego  Burchardta za śpiega.  

Przed  nami tu o p o w ia d a ł ,  że w to w a r zy s tw ie  a gentów  policyjnych  z w ie ­
dzał s z y n k o w n ie ,  w d a w a ł  się  w  poufałe r o z m o w y ,  wkradał się  w  zaufanie  

drugich, aby się o czem dow iedz ieć  i donieść  po licy i .

Z rozkazu prezesa policyi M inuto lego ,  spał naw et  w  m łyn ie  nararao-  
w ic k im ,  aby śledzić  podejrzanego, i tam aresztow ano go i sp ro w a d z o n o  

na p o w ró t  do więzienia  niby podejrzanego.
Prokurator uznał także ,  iż obża ło w a n y  Burchardt b y ł  u ż y w a u y  przez  

władzę  po licyjną  za śpiega i dla tego dziś s łu szn ie  u z n a ł ,  że uw aża  je g o  
podania przec iw  drugim obża łow anym  za nie zas ługujące  na wiarę.  I w  rze­
czy samćj Burchardt najbardziej się  p o w ik ła ł  w  podaniach o k o l ic z n o ś c i , na  
które sam patrzał lub słysza ł .  Mimo to prokurator u w a ż a ,  że w szy s tk o ,  
co przec iw  sobie pow iedzia ł  Burehardt,  na prawdzie  polega. J a  zaś tego  
zdania nie podzie lam , on w s z y s tk o  sk łam ał ,  a przynajmniej to co zeznał,  
nie jest  zdradą kraju. Z ezn a ł ,  że przysięgał  u T ro ja n o w sk ieg o  na w ierność  
ojczyźnie  i że jej nie zdradzi. Moi P a n o w ie !  taką przys ięgę  każdy miesz­
kaniec kraju składać m o ż e , je s t  to potw ierdzen ie  przysięg i  poddanych ,  
zbyteczne ,  ale nie karogodnc. P o  tej przysiędze  uścisuęli g o  F rankow ski  
i T rojanow sk i  jako brata i o św ia d c z y l i ,  żc pom iędzy  nimi r ó w n o ś ć  panuje.  
Z w ażając  na te o so b y ,  nie b y ło  też m iędzy  niemi różn icy  stanu.

Dalej miał obżaał. Burchardt obracać kamień przy ostrzeniu pu g in a łó w .  
W e d ł u g  §. 9 2 .  prawa karnego ,  konieczuera jest do pojęcia zbrodni kraju  

przedsięw zięc ie  sk ierow ane do zm iany us ta w y  p a ń s t w a ,  zapom ocą p rzem o­
cy lub przec iw  życ iu  i w olności  panującego. W  obec takiego pojęcia  zbro­
dni k r a j u ,  nie p o t rz e b a  d o w o d z ić ,  że uczeń obracaniem kamienia nie d o p u ­
ści! sig zb ro d n i  kraju.

VV parę dni potem był obż. na zgramadzeuiu 1 5 0  o s ó b ,  gdzie  T r o ja ­
now sk i upom inał zgrom adzonych  do ostrożnośc i  i do zach ow ania  tajem nicy.  
Na tern atoli zgrom adzeniu ,  nie b y ło  m o w y  o żadnem przedsięw zięc iu .  N ie  

masz w ięc  i tu zbrodni kraju. —  Zresztą  tak się  Burchardt sam p o w ik ła ł  
w zeznaniach i don ies ien iach ,  żc n a w et  doniesień fa ł s z y w y c h  nic p o c z y n i ł  
z św iadom ością .  W e d łu g  §. 1 4 3 1 .  prawa karnego ,  kto bez p o w o d u  d r u ­
giego  z św iad om ośc ią  obw in ia  o zbrodnię ,  p o w iu ien  ponieść  p o ło w ę  kary  

t e j , która jest  w ym ierzona  na tę zbrodnią.
Gd v b v  obw inien ia  okazały się  praw dziw em i,  a w n iosk i prokuratora uza­

sadnione ćo  do rodzaju przestępstw a,  natenczas kara tłuczenia kołem m u­
siałaby być  w y rze c zo n a ;  Burchardt zaś w  razie p r z e c iw n y m ,  na w p ó ł  p o ­
winien b y ć  kołem pot łuczony ,  a przynajmniej mieczem śc ięty .  Ale  do sp e ł ­
nienia podobnej kary na obża ło w a ny m  trzebaby mu d o w ie ś ć ,  żc bez p o w o ­
du i z św iad om ośc ią  dopuścił  się fa ł s z y w y ch  denu ncyacy i .

O bża łow any  zaś się  p r z y zn a ł ,  że p o c z y n i ł  fa łs z y w e  doniesienia, ale też  
■podał p o w o d y  n ikczem ne,  które go u w io d ły .  — R o z w o d z i ł  s ię  przytem  
nad tęsknotą  P o la k ó w ,  za o jczy zn ą  i za jej w y s w o b o d z e n ie m ,  a to w sp o ­
s ó b ,  na iaki się  m ógł z d o b y ć  przy  sw ej  nieznajomości czytania i pisania,  

dziejów  i granic sw ej  o j c z y z n y !
Moi P anow ia!  C z y n n o ś c i , jakich byliście  dziś św ia d k a m i,  z a p e w n e

was p r z e k o n a ły :
że jakkolwiek różne są  stosunki o b ż a lo w a n y c h ,  ich p o w o ła n ia ,  ich d u ­
c h o w e  u sp o so b ien ia ,  w  jednein się zgadzają z u p e łn ie ,  — z  w y ją tk iem  
kilku ty lko w y r o d k ó w ,  — to jest w  ognistej miłości do sw e j  o jc z y z n y ,  
której dzieje św iata  przeznaczyły  zaszczytne  miejsce p o m ię d z y  najw ię-  

kszem i n arodam i!
Jeżeli  o b ża ło w a n y  Burchardt poczyn i ł  f a ł s z y w e  doniesienia o osobach,  

m ógł w ie r z y ć ,  że w Polsce pracowano nad o sw o b o d ze n iem  ojczyzny .  Dla  
tego też nie m oże  być  karany za fa ł s z y w e  don ies ien ia ,  bo miał p o w o d y  
w  to w ie rz y ć  o czem donosił.  Z tych te d y  p rz y cz y n  w n o sz ę ,  ażeby  na 
niego nie została wyrzeczona kara za zbrodnię  kraju lub za doniesienia fał­
s z y w e  bez p o w o d ó w  uczynione. Pan Furbach przemawia za T rojanow sk im  
i o św ia d cza ,  że jego klient miał paręset o sób  przyjąć do sp rzy s ię że n ia , a 
przeciw niemu ani jedna tego nie w y r z e k ła ,  okrora Burchardta, k tóry  nie  
zasługuje  na wiarę. Lubo jeszcze  5  i 6  ustęp aktu oskarżenia nie w y ja ś n io ­
n o ,  jednakże to niema żadnego na spraw ę w p ły w u ,  bo z każdej rzeczy nie-
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wyjaśnionej można Bóg wie co wywodzić. Ostatni zaś ustęp całkiem rzecz 
aagmatwał i jest zbytecznym. Dla tego też żąda uznania Trojanowskiego 
niewinnym. — Obrońcy wnoszą w końcu o bezzwłoczne wypuszczenie 
na wolność Gabryelskiego, Zychlińskiego i Zwierskiego, ponieważ proku­
rator przeciw nim skargę cofnął.

* lł.
X aw ery Cliolewlńsk.! obywatel, stolarz z Poznania, 

liczy lat 41, wyzaje religią katolicką i nie należy do wojska. Ze oska 
rzony był członkiem z w i ą z k u  rewolucyjnego w Poznaniu, spółoskarzony 
Trawkowski Ludwikowi Burchardowi powiadał i wynika to z n a s t ę p u ­
jących czynów.

Znał się z spółoskarzouym Teofilem Skrzyckini; jednego wieczora 
gdy oba z szynkowui wyszli mówi! Skrzycki: że chciano coś zacząć, źe 
jedluak aż do tego czasu nic nie słychać. Oskarżony na to odpowiedział: 
daj pan temu pokój, stanie się tu, emissary usze we wszystkie części świa­
ta  już się porozjeżdżali.« Potem mówił: «Tam gdzie landwera ma broń 
swoją, dosyć jest na pierwrzy pocątek. JSie będzie też ciężko takową 
dostać, bo tylko na warcie stoi jeden żołnierz, tego się weźmie za kark 
i udusi.» Innego razu pytał oskarżony Skrzyckiego: «czyli prawda, że 
kurki od broni odjęto i że wszelką broń na fortecę reformacką przenie­
siono ?« opowiadał powtórnie Skrzyckieinu: «iż emisaryusze kraj obje­
żdżają, aby powstanie do skutku doprowadzić;-, i okazał nadzieję, że 
powstanie się uda , mówiąc: «że musi się coś stać dla oswobodzenia 
Polski.»

W ezw a ł  wprost Skrzyckiego, aby się z nim (z spiskowym) połączył 
i  tak żołnierzy do uczestnistwa namawiał, gdy Skrzycki zwrócił uwagę 
jego na trudności, poprzestał na żądaniu tern mówiąc: «nie potrzeba 
i tego przecież i tak będzie rzeź.«

W kró tce  po wystąpieniu Czerskiego, był Skrzcyki w kramie złotnika 
Czarneckiego, mówiono o wzburzeniu powstałem przez pojawienie się 
Czerskiego i o środkach przez władze przedsięwziętych. Podczas rozmowy 
nadeszli jeszcze spółspiskowi ślósarz Lipiński, księgarz Stefański i oska 
rzony  Cholewińsk, ostatni by  się u Czarneckiego dowiedzieć o srebrnej 
cukierniczce, mówiono dalej o wzburzeniu a to w taki sposób, żeS k izy  
cki z tego domyślać się musiał, iż nowe powstanie gotują. Lipiński 
zaczął mówić o listach i o korrespondencyi zakazanej, a gdy Skrzycki 
nadmienił, że to rzecz niebezpieczna z takimi listami, odpowiedział 
oskarżony: «to liic nie szkodzi, ja też takie listy odbieram, leżą u mnie 
na stole, można przyjść i czytać je ,  nie zrozumieją ich, ale ja wiem co 
w  nich stoi.»

U  oskarżonego znaleziono oprócz dubeltówki szablę, którą dopiero 
w lecie r. 1845. od w dowy W olfram  by ł kupił, potem pochwę opatrzył 
a  w jesieni wyostrzył.

Gdy go się pytał spółoskarzony Burchard, do czego szablę szlufuje; 
odpowiedział: -szabla wkrótce mi się przyda... Burchardt widział także 
że oskarżony parę pistoletów na piersiach w kieszeni m ia ł , gdy szedł 
z  domu na proccssyą która się miała odbyć z powodu wystąpienia C zer­
skiego.

Obżalowaey Cholewiński zaręcza, źe jest niewinnym. Podróż odbył po 
Francyi, Włoszech i innych krajach, a nigdzie go to nie spotkało, co teraz, 
nigdzie nie doznał tej niesłuszności, takiego obchodzenia się z nim. Po 
Bogu atoli zaufał sądowi, i ten go uzna niewinnym, albowiem wszystko 
na niego zmyślono. Skrzycki na zapytanie prezesa odpowiada, żc dawniej­
sze jego zeznania są nieprawdziwe. Cholewiński na to: pies wściekły może 
ugryźć najniewinniejszego człowieka — odchodzi na miejsce zaręczając, źe 
przez dwa lata cierpiał niewinnie.

2 4 $.
Walenty Mąjewsfci liczy lat 10, religią katolicką i nic na 

leży do landwery 1. powołania. W  czasie polskiej rcwolucyi przeszedł 
w  roku 1831. do Polski służył tam w pułku weteranów. Za powrotem 
służył w wojsku ,i by ł później woźnym przy komissarzu policyi obwodu 
Poznańskiego. Ze w rewolucyjnych zamieszkach brał także udział, w y­
nika z następujących czynów.

1) W  Październiku r. 1845. spotkał muzykus Markiewicz w szyn 
kowni Kolskiego w Poznaniu oskarżonego i spółoskarzonego sołtysa 
Szymczaka z Junikowa. Oskarżony będąc cokolwiek pijanym, chodził 
po  pokoju i mówił: «Gdyby tylko ten czas i ta godzina nadeszła... Gdy 
Markiewicz się do niego odezwał: żeby tak głośno nic krzyczał, ponieważ • 
go drudzy mogli słyszeć i mógłby być karany, odpowiedział oskarzo 
n y :  «czyś pan też z naszych?.. — A po potwierdzeniu tego pytania, dał 
Majewski Markiewiczowi rękę, iż on także do rewolucyi należy i czasu 
doczekać się nie może i żc już przeszło 50 chłopów w Gurczynic i za 
Gurczynem do uczestnictwa w rewolucyi namówił. Także i sołtys 
Szymczak jest jednym z nich i dopomaga mu w zaciąganiu do rewolucyi. 
D odał jeszcze "pracujmy oba w tym, Polska musi być nasza, wiara nasza 
żyje .-  2 )  Kilka dni później spotkali się znim Markiewicz i muzykus Zie­
gler na ulicy półwiejskiej Wstąpili do szynkowui Langiego, oskarżony 
zpytał się Markiewicza: co Ziegler za jeden, na odpowiedź, że do nich 
należy, Majewski stłumił podejrzenie, które z początku okazywał, dał 
Ziglerowi rękę i pił z nim. Potem udali się do szynkowni Dąbrowskiego. 
O skarżony  zaczął o tern mówić: żc się nowa religia tworzy i trzeba tych 
wytępić, którzy się je chwytają. G dy podczas rozmowy Markiewicz oska­
rżonego się spy ta ł : «jak nasza rzecz stoi l. j. rewolucya i czyli nie słychać 
nic nowego," zdumiał tenże i odpowiedział: «iż mu już dawniej powie 
dział, źe go Markiewicz za wiele pyta, p r o s t o  t a k  j a k  g d y b y  j u ż  
s t a ł  p r z e d  s ą d e m .  Przytem nadmienił, żc się do niczego nie przyzna, 
chociażby Markiewicz przeciwko niemu chciał świadczyć i zdradzić go, 
chociażby go rozsiekano albo powieszono.

Obżałowany wszystkiego zaprzecza. Nie znał Szymczaka, Zieglera, ani 
Dąbrowskiego szynkowni. Ponieważ prokurator nie żądał wysłuchania prze­
ciw obżałowanemu Markiewicza i Zieglera, przeto przystąpiono do sprawy 
obwałowanego Andrzejewskiego.

*4 9 .
Stanisław Andrzejewski liczy lat 28, wyznaje religią 

katolicką i należy do landwery 1. powołania. Aż do swego" aresztowania 
przebywał jako czeladnik mularstwa w Poznaniu i żył tam z niejaką 
Katarzyną Brodowską. U niego mieszkała około św. Michała 1845. r. 
także i krewna tejże Józefa Madajewska, jej oskarżony kilkakrotnie opo­
wiadał, że rewolucya się przygotowuje do przywrócenia Polski i żc 
w tym samym czasie jak w Poznaniu tak i w W arszawie wybuchnie. 
Forteca Poznań ma być wzięta, ponieważ się od wojskowych, mianowi­
cie od podoficerów dowiedziano, z której strony można się dostać do 
fortecy. Klucze do fortecy już są dorobione i że się pa linach kominami 
na dół spuszczą, gdzie proch i broń znajdą. Najwyżsi urzędnicy wojsko­
wi i cywilni mają być pozabijani, mianowicie jenerał komenderujący 
i prezes połicyi, aby nikogo nie by ło , któryby mógł objąć dowództwo 
i rząd.

Powiedział dalej Madajewskiej: że spółoskarzony Józef Hcichel, 
ślósarz Lipiński, księgarz Stefański i rzeźnik Poturalski, także należą do 
związku; wszyscy uczestnicy tegoż się podpisali i przysięgą zobowiązali 
być wiernymi spiskowi i jeden drugiego nie wydać. Oskarżony mówił 
także do Brodowskiej i do Madajewskiej: żeby podczas wybuchu rcw o­
lucyi, kiedy kassy będą zabierać, przyszły do ziemstwa kredytowego po 
pieniądze.

Także i muzykusowi Markiewiczowi objawił, iż przez eksekułora 
Trojanowskiego przysięgą zobowiązaeyin został i odpowiadał, że sobie 
chce broń , mianowicie fuzyą i szablę kupić i że z powodu rewolucyi 
zaprzestał rzemiosła. Muzykusowi Zieglerowi odkrył się jako spiskowy 
gdy bowiem 15. Października 1845. roku na starym rynku się spotkał 
z muzykusami Markiewiczem i Zieglerein, a ostatni sią spytał: "Czyli 
niema co nawego?.. odpowiedział mu oskarżony; "żeby nie byli tak nie­
ostrożni i jeśliby chcieli coś o sprawie wiedzieć: niechby się pytali; «co 
robią nasi?.. Tym sposobem oznaczył im słowo poznania się spiskowych 
Skarga przez to jeszcze została popartą, że oskarżony najprzód twierdził 
że Markiewicza nie zna i że przy konfroutacyi powiedział; iż go tylko 
z widzenia zna i że także się znajomości z spółoskarzouym Źychlińskiin 
zapierał z którym przestawał dość ściśle.

Obź. Andrzejewski wszystkiego zaprzecza. Prezes oświadcza, źe Mada­
jewska nie została zapozwaną, bo prokurator nie żądał jej wysłuchania.

Pan Bertrab oświadcza, źe skargę cofa przeciw Cholewińskiemu, Ma­
jewskiemu i Andrzejewskiemu, bo jej nie może oprzeć na zeznaniach ta­
kich świadków, jakimi są Ziegler, Markiewicz i Madajewska. — Obrońcy 
tych obżałowanych wnoszą o bezzwłoczne ich wypuszczenie z więzienia.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a  i R o s s y  a.

P e t e r  sb  u rg ,  4. Listopada. — O c h o l e r z e .  Do 3. Października by­
ło w Waldaju gubermi nowogrodzkiej 3  c h o r y c h  , 2 g o  t. iu. w  samym No­
wogrodzie 1 chory. W  Moskwie do 13. Października było w ogóle cho­
rych 556 , umarło 167. Te cyfry pokazują łagodność epidemii; pomyślne 
wiadomości dochodzą i z innych dotkniętych nią miejscowości. W  Kaza­
niu liczba nowych chorych i umierających zmniejsza się stopniami; od 5go 
Września do 1. Października w ogóle zachorowało tam GG8, umarło 3 3 2 ;  
w powiatach zachorowało 32. umarło 12. W  połowie Września cholera 
ukazała się w mieście Swiażsku. W  Penzie, do 4. Października zachoro­
wało 109 , umarło 54. W  powiatach zachorowało 1326 ,  umarło 528 . 
W Tambowie do 5. Października umarło 1 4 3 ;  w Kozłowie 405  do 29go 
Września, w innych powiatach po tęź datę 279 . Liczba chorych nie wia­
doma. W  niżegrodzkiej i riazańskiej guberniach, cholera nie rozszerza się; 
w niżegrodzkiej, do 6- Października zachorowało 57, umarło 22. W  bo- 
horodickim powiecie gubernii tulskiej, cholera pokazała się na nowo. W T u ­
li od 1. do 8. Października nikt nie zachorował ani umarł. W powiatach 
do 8. Października, zachorowało 66, umarło 22 W czernichowskiej gu­
bernii cholera dotąd była tylko w powiatach starodubowskim i nowogrod- 
siewierskim, w których od 19. Sierpnia do 24. Września zachorowało 172, 
umarło 67. W Połtawie i powiatach, epidemia działa nader słabo. W  Or­
le i powiatach przeciwnie, dość silnie się rozwija; do G. Października w sa­
mym Orle zachorowało 1097 ,  umarło 8 1 2 ;  w powiatach zachorowało 
22 5 8 ,  umarło 714- W Kursku do 1. Październik i zachorowało 1670 , 
umarło 1 0 8 2 ;  w powiatach zachorowało 5 1 8 0 ,  umarło 1835. W  sa­
mym Ekaterynosławiu cholera ledwo widzialna, od 5. do 22- Września, za­
chorowało 50, z których umarło 9. W powiatach zaś po tęź datę zacho­
rowało 8 1 0 5 ,  umarło 2550 .

W a r s z a w a  lfi. Listopada. — W  roku 1638- testamentem ówcze­
snego marszałka litewskiego Wesołowskiego, ustanowionym został w kró­
lestwie Polskicm tak nazwany A l u m n a t  T y  ko ci risk i, dla przytułku 
i utrzymania I 2 t u  inwalidów ze stanu szlacheckiego rzymsko-katolickiego 
wyznania, a szczególniej z familii Wesołowskich, wrazie gdyby którzy 
z potomków ich podupadli. W  tym to celu urządzonym został w mieście 
Tykocinie dom murowany o 13 p o k o j a c h ,  fnndusze na utrzymanie tego 
domu,  oraz wyrzeczonych 12tu inwalidów co rok po 33 rs. na każdego 
wynoszące, pobierane są z dochodów dóbr, będących dawniej własnością 
Wesołowskiego, a mianowicie z Dalistowa i Kadzę w gubernii grodzień­
skiej powiecie bielskim położonych. W ybór inwalidów, oraz zarząd 
alumnatu należał wyłącznie do komissyi spraw w ew ., dozór zaś najbliższy 
pruczonym był burmistrzowi miasta Tykocina, a rachunki prowadził wójt
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grainy Stelraaęhowa Obecnie w skutek wynikłego z ap y ta n ia :  p od  czyim męża, żezn a jd o w a ł się z nią na walce byków . Zeszłej soboty król, k ró lowa
nadal zarządem zostawać ma ta ia s ty t i jey a ,  cesarz przychylnie  do uczynio- K rystyna  i książę Rianzares obiadowali w  P ra d o .  M łod a  królowa sama
nego w  tym  względzie przedstawienia namiestnika w  królestw ie rozkazał, tutaj pozostała. Przedw czoraj  w  swym faetonie, sama po w o żąc ,  przejeż-
4 )  Zarząd  tykocińskiego alum natu  pozostawić w edług istniejącego do tąd  dżała się po P rado . J e j  małżonek , k tóry  jej w p raw d z ie  zostawia zupełnie
po rządku  2 )  Dozór zwierzchni nad ty m ż e ,  poruczyć naczelnikowi w o- ster rządów  państw a ,  nie chciał je j w tej przejażdżce tow arzyszyć .  W ęzo -
jennerau gub. augustowskiej. 3 )  Rachunki z dochodów  i w ydatków  alum­
n a tu ,  mają być p rzysy łane  w terminach kw arta lnych  t. j. co trzy  miesiące 
do komitetu ustanowionego w d. 1 8  ( 3 0 )  Sierp. 1 8 1 4 .  r., w edług  form na 
ten  cel sporządzonych  i zakotnmunikowanych. 4 )  W  miejsce dotychcza­
sowej liczby 4 2  in w a lidó w , ma być  nadał u trzy m y w au ych  2 3 ,  gdy ż  tak 
lokal jako  i fundusze na pokrycie w yda tkó w  są dostateczuemi naw et dla 3 0  
tego rodzaju  osób. 5 )  Nakouiec inwalidzi przeznaczani być m a j ą , zgodnie 
z życzeniem testatora  tylko rzymsko-katolickiego w y zn an ia ,  z pozostaw ie­
niem p ierw szeństw a dla stanu szlacheckiego, a to według w y b o ru  namie 
stoika królestwa.

W a r s z a w a ,  dn. 1 7 .  Listopada. — W  obecności mnóstwa w idzów , 
onegdaj o w pół do pierwszej w po łudnie ,  odbyła  się próba sta tku  parow ego 
o sile 6 0  koni do holowania (rem orqueur),  własnością pana I tu ibert  będą­
cego. Ośmdziesiąt sztuk d rze w a ,  ty le ,  ile się ty lko na miejscu znajdo­
wało , w  pasy  po 3!) przeszło stóp szerokości m ających ,  powiązanego, ucze­
pionego do s ta tk u ,  i w ciągu nie spełna 2 0  m inu t ,  bez potrzeby użycia 
całej siły  machiny, od pałacu p rzy  cytadeli do magazynu rządonego pod bieg 
w o d y  p rzyh y lo w ało .  Próba  ta nadspodziewane okazaw szy re zu l tu ta , jak  
z jednej s t rony  dowodzi użyteczność i dokładność sta tku p. G u ib e i t ,  k tó ry  
silniejszy pokonał o p ó r ,  aniżeli Gciu berlinek na łado w an ych ,  zw ażając na

raj przejeżdżał się po mału z wielkim orszakiem konno. Ale jak  ty lko  spa­
dło kilka kropli deszczu, na tychm ias t wsiadł do karety .

Śpiew ak Miral, którego m iuis trow ie  w ypraw ili  do W a le n c y i  tak g w a ł ­
tow nie , o trzym ał tam rozkaz udania się albo do w ysp kanaryjskich  albo za 
granicę. W o l a ł  odjechać za granicę.

Donieśliśmy niedawno, że p. Narvaez ofiarował księciu V ittoryi w  liście, 
pełnym nader pochlebnych w y razó w , posels tw o w L o n d y n ie : Esparte ro ,  
jak się należało spodziew ać, nie p rzy ją ł  te j posady .  W  skutek tego pan 
Is tu r iz ,  poseł hiszpański w L o ndyn ie ,  ośw iadczył m u ,  że ma na dalsze 
rozkazy oczekiwać. Zdaje się, że Espartero  nie zajmie swego krzesła w se­
nacie. Z upełna  nicość tego człow ieka, k tó ry  bezczynnie bawi w  L on dy -  
n .e ,  kiedy k ró low a K ry s ty n a ,  nie bacząc na n iebezpieczeństwa, na p ie rw ­
sze wezwanie tutaj p rz y b y ła ,  p o z n a n ą  została przez w szystk ich  jego s t ron­
ników, a może najlepiej przez najgorliwszego z n ich ,  lo rda  Palmarstona 
Pan Canning opuścił M adry t i udał się do Londynu.

S z w a j c a r y a .
Do F rank fu r tu  nad Menem 16- Listopada przyszła wiadomość pewna, 

że F r e i b u r g  kapitulował. Bliższa szczegóły może nie nadeszły a może też 
jeszcze na jaw  nie zostały wydane.

B e r n ,  d. 1 3 .  Listopada. — Dziś o godzinie 3cićj zrana z kilku stron
zatapianie się d rzew ą ,  tak za rów no  w pływ ać  może w  latach następnych na uderzy ły  wojska konfederacyjnc na F re iburg . Z  arntu berneńskiego Schw ar-
zniżenie cen drzewa opałowego dla miasta W a rs z a w y ,  a tein samem wielką 
po łożyć  zasługę dla całej ludności.

W a r s z a w a  1 8 .  Listopada. -  Przez rozkaz dzienny cesarski do w y ­
działu cywilnego na dniu  3 0 .  Paźdz. w y dany ,  radzca dw o ru  Michał Baliń­
ski , komisarz do nadzoru  handlu  ksiąg i d rukarń  w królestw ie polskiem, 
o trzym ał uwolnienie od służby  na w łasną  p ro śbę ,  z dozwoleniem noszenia 

m u nd uru .
F r a, n c y a.

P a r y ż ,  1 4 .  L is to p a d a .— J o u r n a l  d e s  De  b a t s  zbija twierdzenie, 
jako by  hrabia Bresson z tego popełnił s a m o b ó js tw o , iz nie podług  swego 
życzenia o trzym ał pose ls tw o ; owszem uczyniono zupełnie zadosyć temu 
w szystk iem u czego żądał. Oczywiście więc stan chorobliw y, by ł jedynem  

pow odem .
W  Neapolu, za odebraniem wiadomości o śmierci g w a łtow ne j  posła fran- 

cuzk iego , sam minister po l icy i ,  udał się na p ierwsze śledztwo do pomię- 
kszauia i chciał zabierać papiery, w celu w ykryc ia  p rzy czy n y  zg onu ,  lecz 
francuzki spraw iający  in teressa , założy! pro testacyą  o nietykalność wszel­
kich papierów  po biórach dyplom atycznych i zostały ty lko opieczętowane, 
aż do dalszego porozumienia się z rządem  francuzkim.

A i) g l i a-
L o n d y n ,  d. 1 3 .  Listopada. — Z n o w u  mieliśmy kilka znacznych ban­

kruc tw . — Nasz teraźniejszy parlament będzie miał nieco odmienną postać ,  
jak  dawniejsze. Dotąd w izbie niższej przeważała zw ykle  szlachta, a dla tego

zenbnrga miano zrobić pozorny attak na okopy  freiburskie po za rzekę Sensą. 
Sw arzenburźan ie  nabijali kamieniami i jak się zdaje bardzo nieprzezornie, 
gdyż przy  jednym  w ystrzale  naranili niemało lu d z i , obok stojących. W a a d -  
tlandczykowie dopiero po niejakim oporze zdołali osadzić R om ont.  N ies ty-  
chać jeszcze dział głównego wojska. W ie lk a  rada  je s t  zgromadzona we 
F re ib u rg u ;  nadaje to pew ną  wTagę wieści ,  że toczy się spraw a koło kapi- 
tulacyi. Inaczej rada rządo w a  n iepotrzebow ałaby  się uciekać do wielkiego 
tłum u obywateli.  W sz e lk ie  o dw o ływ an ia  się do znacznej liczby w  chwili 
niebezpieczeństwa, by ły  zawsze porzucaniem , a nie popieraniem spraw y.

W  tej chwili (o 1 0  godzinie z raua )  p rz y b y ło  resztę  uczniów kollegiura 
jezuickiego freiburskiego do naszego miasta w  ilości 5 0  — 6 0 .

Nasza tymczasowa rada w ojenna składająca się ze S chne idera ,  Munzin- 
gera i D rucya  przez całą ostatnią  noc odb yw ała  posiedzenie.

W  dniach ostatnich przed pochodem na w y p r a w ę  po izbach naszych 
ch łopów  w y g ląd a ło ,  ja k  po kantorach kupieckich: w szyscy  zamykali swojo 
księgi rozchodu i p rzychodu  , zapisy wali rozporządzenia  na przypadek  
śmierci. Narzeczom brali sduby, ale w sobotę  ani katoliccy ani pro testanccy  
księża niechcieli ich dawać. W m ieszano  więc w to w ła d z ę ,  k tó ra  w ydała  
rozkaz ;  ponieważ atoli n iek tó rym  narzeczonym do ich am tu było  za daleko 
przeto  dawano śluby po za okręgami właściwemi i poza parafiami w  miejscu 
przcznaczouem do zgromadzania się batalionu.

A a r g a u ,  13- Listopada. — W y p a d k i  tłoczą się z wielką siłą. K rew  
bratnia ju ż  płynęła. W  nocy z 1 1 .  na 1 2 .  L istopada o pó ł do p ie rw szy

ta]izba była też ty lko niejako dopełnieniem izby lordów. T e ra z  atoli naobie- ru szy ł  batalion w yborczy  w największej cichości ze Schóftland przeciw
rano  niemało k u p c ó w , fab ry k an tó w , a d w o k a tó w ,  li teratów w miejsca ofi­
cersk ie ,  urzędnicze i bogatej a rys tokracyi.  L iczym y ,  że teraźniejsza izba, 
choć jeszcze nie należycie ,  ale p rzynajm niej jako  tako będzie niezawisłą.

Z  przestrachem ty lko  myśleć przychodzi o nędzy dotykającej wiele czę- 
części k ra ju  w  h rabs tw ie  M ay o ;  szczególniej w górnej jego części zapas ż y ­
wności nie w ystarcza naw et na miesiąc. N iektóre okolice są zupełnie p u ­
s te ;  w innych lud przez cale lato nic nie robił. Nie siano ani nie zbierano, 
nie cięto naw et torfu na bagnie, by go przed drżw iam i chałup w ysuszano  
na zimę. Lud  cały w ślepej ospałości trw a.  — Bóg wie zkąd spodziewa 
się pomocy.

S tan  Irlandyi nie przestaje być,dziw ow isk iem  dla E u ro p y ,  boleścią dla 
Anglii i największą trudnością  dla gabinetu. Donieśliśmy kiedyś o straszli- 
wem m orderstwie spełnionem na panu R o e ,  przez w ypędzonego  dzierżawcę,

Langcnthalow i F re iburgow i.  Osady wsi pogran iczny ch  od s t ro n y  lucerp- 
sk ie j , składały się po większej części tylko jeszcze z batalionów re z e rw o ­
w y ch  aargauskich i ziirichskich. W  Sins stała kompania s trzęlców  celnych 
kan to nu  St. Gallen, w Kulmie baterya  so lo thu rnsk a ;  d rogę  k rz y ż o w ą  zajęli 
s trzelcy celni, a Zolingen a r ty lerya  ziirichska. Zdaje  s ię ,  że doniesiono do 
L u c e r n y ,  iż kanton aargauski został z załogi o g o ło con ym , gdyż  nazajutrz  
to je s t  wczoraj około godziny l i t e j  z rana przeszed ł naszą granicę łand- 
sz tu rm  lucernski z 3 działami. Rzucał na d o m y  kule ogniste i wszędzie 
robi! wielkie spustoszenia. Tym czasem  zebrali się do odporu  nasi i zbli 
ży ło  się wojsko konfederacyjnc. Po krótkiej utarczce bez najmniejszej s t ra ty  
z naszej s t rony ,  cofnęli się L u cernan ic ,  bo ich zagroził landszturm z doliny 
ku lm skie j ,  zw ołany  uderzeniem w dzw o n y ,  oraz oddział saperów  z b a te ryą  
so lo thurnska  wcześnie poruszony .  W  tej samej chwili rozpoczęły  się na-

k tó ry ,  posiadając na czynsz U J  akrów  g ru n tu ,  nie chciał ich ani uprawiać, pady  na most pod S iu s e m  i na w i e ś  D i e t w y l ,  w  k tó r y e h  d w a  dni w p rz ó d y  
ani odd ać ,  ani płacić. Morderca jes t dobrze z n a n y m , d o w o d ó w  nie brak Lucernanie  zabrali naszych z kw ater  do niewoli. Załogi miejsc pobliższych

. ____ ....  i . .   . . . I -  , i__ ___________ 1 nnn i-zń i  —  *przeciw n iem u ,  ale naw et nic został przed sąd pociągniętym i zapewne 
dzierżawcom okolicznym uda się usunąć go przed poszukiwaniem spraw ie­
dliwości. Lord Clarendon uciekł się do dość dziwnego ś r o d k a , by prze­
szkodzić tym  m orderstwom , postanow ił,  że cały czynsz zaległy w dobrach 
zamordowanego rna być zebrany  przy  pomocy w ojskow ej.  Skutkiem  tego, 
dzierżawcy zalegający z opłatą  od lat t rzech ,  zapłacili sw ój d ług ,  albo­
wiem niepłacenie by{0 tylko skutkiem niechęci dla p a n a ,  a to jedynie  mo­
gło być  usunietem energiCZnem w ystąpieniem rządu. Z apew ne środek ten 
u ży ty m  będziem w szędz ie , gdzie tylko m orders tw o  popelnionćin zostanie, 
albowiem p rzy  dzisiejszej anarchii w Ir landyi,  je d y n y m  środkiem kary ua 
zb ro d n ię ,  zdaje się pobór czynszu L całego okręgu.

H i s z p a n i a ,
M ą d r y t. —  Królowa p an u jąc a , przybyła teraz do te a t ru ,  zw ykle  

TT tow arzystw ie margrabiego d e  Miraflores. D w a razy ju ż  zmusiła sw ego

cofnęły się sp ieszn ie , dopokąd  czoło wojska stojącego poniże j  S in su  nie- 
ruszy ło  się ku Muri.  Rospoczęla się zapalczywa r o z p r a w a ,  k tó rą  p rze r­
w a ły  dopiero ciemności nocy, zostawiając w ojska  konfederacyjuc  p rzy  z w y -  
c ięz tw ie ,  gdyz  w y p a r to  Luccrnanó w za granicę. Zabici i ranni okryli plac 
k rw ią  zbroczony. Ledwie ustały ostatnie s trza ły  i w ojsko  zmęczone p o ­
tyczką  zaczęło w y poczynać, kiedy tymczasem u d e rzy ł  głuchy odgłos dział 
ze wschodniej strony  kantonu augauskiego. Przysz ła  wieść o n o w ym  n a ­
padzie przez wojska związku o d rę b n e g o , a to pod Kappclem w kanto­
nie ziirichskiem. O w y padku  tego spotkania  niemasz jeszcze dostatecznych 
wiadomości.  Strzelanie długie w noc dało się domyślać, że była utarczka  
nielada. Gdy późno w noc nie było słychać dział w całem naszein mieście, 
w szystko  co mogło w ystąp ić  do b o ju ,  stanęło pod bronią. Przed godziną  
od S iu s ,  gdzie była ta po ty czk a ,  przywieziono rannych  na dw óch  wozach 
do lazaretu tutajszego. Poległ kapitan F isch e r-S trcug e lb ach  w raz  z 9  i o j .
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nierzarai ze sw ojej kompanii. Dzisiejszej nocy zebrało się ostateczne p o ­
wołanie naszego kantonu i od rana tłumam i się w ysypuje.  Z Tessinu od 
wczoraj niemamy żadnych doniesień. Na dniu 10. b. ni. była utarczka na 
gó rze  S. G ottharda ,  w  której Uranie ze s tra tą  zostali odparci. Od 1 1 .  Li­
s to p ad a -w o jsk o  konfederacyjne ze sztabem jeneralnym stoi pod murami 
F re iburga  i w ezwano go do poddania a R i l l e t  C o n s t a n t  ma polecenie 
do zawierania układu. S tanow czych  wiadomości aź do chwili w  której to 
p iszemy jeszcześmy nieotrzymali.

W ł o c h y .
R z y m ,  4 . Listopada. W czora j D i a r i o  d i  R o m a  zawiera miano­

w ania w yższych  urzędników, jako  to :  kardynała  Altieri na p rezydenta  mia­
sta R z y m u  i o k rę g u ,  kardynała  Antonellego na prezydenta  rady  stanu, 
a  kardyna ła  Marini na delegata do Forli.

P rzed  tygodniem Ojciec ś. obejrzaw szy  P o r to  d’ A n z o ,  ro z p a t ry w a ł  się 
w  planie inżynierskim do odnowienia w tern miejscu p o r tu  zaniedbanego. 
P r z y  tej sposobności w stąp i ł  do jednej chaty, która go uderzyła  sw ą  nę- 
d z o tą ;  zastał w  niej dw oje  ludzi bardzo ubogich i dał im cbojnc wsparcie.

i  l o r e n c y a ,  9 .  Listopada. — W ojsk a  modeuskie z b ronią  w ręku  za­
j ę ły  na dniu 5  b. m. h iv izzano ,  a to zupełnie niespodzianie i nieoczekując 
bynajmniej tradow an ia  przez władze toskańskie. Dzisiejsza gazeta u rzędo­
w a o tem zaw iera  a r ty ku ł .  W yk ład a  ona rozpoczęte w  tym  względzie u k ła ­
dy  z rządem Modeny, z k tórych  pokazuje s ię ,  iż trzeba było  mieć nadzie­
j ę ,  że zajęcie zostanie do pewnego czasu odłożonem , a tu  nastąpiło  zupeł­
nie nagle i bez py tan ia  się o władze toskańskie. A r ty k u ł  kończy się temi 
s ło w y :  « tak  więc stało się czego rząd  toskański przewidzieć a więc zacho­
wać niemógł. Biorąc na uw agę p raw a jako tez godność książęcia i kraju , 
trzeba przedmiot ten wziąść pod  g ru n to w n ą  ro z w a g ę .»

P o e & f j e  Ig.  Ł y s k o w s k i e g o ,  ziemianina z Michałowskiej ziemi.
B r o d n ic a ,  d ru k ie m  i n ak ład e m  K o h le ra ,  1847.

(Dokończenie.)
N aprzód  w  w ierszń  pod  napisem »Rok« ogólny czyni pogląd na zmia- 

n y , jakich  ziemia w  sw ych  przejściach d o zn a je , i jak  stosownie do tego 
różne j b a rw y  życic nab iera :

»Kiedy nagie ju ż  zagony, i w stodole dobre plony,
Czapka na b o k , dobra mina u każdego ziemianina. - 

T o  znow u: -Kiedy przyjdą zaś zapusty i knligi — maskarady —
Czwartek tłusty, w torek tłusty — toc się hula ju ż  bez rady; — 
Gdy popielca dzień zaświta, jeszcze wszystkich w (ańcu wita.-

W ie rsz  » D o  w io sn y *  i »W iosna« zdaje się być  skrócony, ale p rzy -  
d łuższy  za to .P o ran n e k  wiosenny,® którego cza row ną  postać , złotem p r o ­
mieniem orzuconą  nadobnie sk reś l iw szy ,  kiedyś s tw o r z y ł ,  mocny Boże 
p rzez  T w ą  wolę i z niczego wielkie n ie b o ,  ziemię, m orze ; kiedy młode 
T w e  stworzenie  pierwsze wzniosło dz iękczynienie ,  a

-Kłęby mgliste wprost do góry  
T am  się wznoszą, gdyby skały —
T o ofiara je s t  na tu ry ;
Bo wdzizcznością tchnie świat cały,
K wiat tchnie w on ią , ptak świcgocc,
W szystko  dzięki sw e szczebioce.

J u z  ziemianin spać nic może,
Chociaż wczora się narob i ł;
J u z  znak święty krzyża zrobił,
I opuścił twarde loże. -

P ow ie trze  przepełnia  się w r z a w ą ,  rykiem , brzękiem, śp iew em ; w sz y ­
s tko  sp ie szy :  ci do pracy , ci z bydełk iem , ku rzaw a się w zb ija ,  zdaje ci 
się ja k b y ś  naraz  b y ł  p rzeniesiony na gospodarski folwarczek. — Z wiersza 
» Dziewica® dość ,  że p rzy toczę  dw ie  z w ro tk i ,  aby  zwrócić  uw agę na jego  
malowniczę po e ty cz n o ść :

decznie uśmiechnie, bo w  nich coś swego poznaje ,  i radby  ich się na p a ­
mięć n auczy ł ;  ale jeszcze bardziej rad b y łby  z "W esela ,®  s ły sząc ,  że ju ż  

~  ~  J84̂ . do kościoła, Przed wozami, by z parada,
Cala zgraja śpiewa — wola — Hoże chłopcy konno jadą  —
Ha nasza — ha nasza! Chwacko końmi wywijają.-,

i radby ujrzał pannę m ło dą ,  co z druchnami strojnie jedz ie ,  a 
»Drnchny — smukłe gdyby łauie, -Bukiet śliczny w małych ręku,
-Piękne gdyby dnia za ran ie ;  -Pełne życia , pełne wdzięku, —
-N a ich skroni świeże w ianki, -Snąć już  wszystkie są kochanki.

Dalej idzie -P ieśń  wieśniaka« i "Dumka o Wieśniaku,® gdzie w yrażoua

-Żosia ,  tu nad brzegiem chodzi, 
I  na tączce kwiaty zrywa,
Potem z siecią na swej łodzi 
Po  jez iora  fali pływa.

W ie trzyk  zawiał — a brzegowi 
I<ażdy bajwau z cicha powie,
Ze niósł Zosię  na swym grzbiecie. 
Najpiękniejsze dziewczę w świecie.-

0  i  » Dziada® p o e ty ,  k tóżby  nic rad po zna ł ,  chociaż » suknia na nim
poła tana  — z w szystk ich  ką tów  pozb ie rano ,  jak  półm ędrka wiadomości.®

"Zielone świątki® i "Pohulanki zapustne® są dw a dłuższe ustępy, a tak
p o  m is trzow sku  skreślone ,  że przeczytaj je  p rzed parobk iem , to ci się ser-

jego pros to ta  i szczerość, jego przes tawanie na małetn; zresztą  przyporoi- 
nają one au to rkę  ulubionych nam 'p iosnek  » w esoły  ja  parobeczek ® » o  mój 
B oże, o mój Panie!® — O dpraw iw szy  »B ociany«  s łyszym  zno w u  » pieśń 
chłopka,® jes t  treścią godobna znanej nam »chłopek ci ja  chłopek;® to znów  
słyszym  »śpiew parobka® sw obodnego ,  bo w synow skim czuje się do g o ­
spodarza s to su n k u ,  nie z n a ,  co to ,  bać się p an a ,  ściskać nogi i kolana, 
nie zna ,  co to ,  schylać czoło; w esó ł ,  bo go dziewki lubią. — Żałobną i 
sm ętną przegraw kę  w  tej w eso ły  śpiewów  harmonii tw o rzy  wiersz -Biada,® 
bo »choć się wzmoże zg łę b i  du szy  p iosnka, k tóra  szczęściem tchnie, s t ro ny  
smętne coś poruszy ,  a radości st ronę  rwie.®

W  drugiej części najwięcej nam się podobało : »Czego smucić, się na
świecie®, "Polska dziewica« i -P o d ró ż  do kochanki®.

S ty l  wszędzie jes t  po toczysty , obrazow y i p o p raw n y ,  lubo a u to r ,  jak  
po w iada ,  tylko w niemieckich szkołach nauki pobie ra ł ,  i przesiąkł z tąd  
niemczyzną, Z  prow ineyona lizm ów  postrzegliśmy w y raz  » r u c h e r l k a ®  
zamiast "bukiet kwiatów®, ® k o r z u s z e k «  zamiast »mały korzcc« (korze- 
czek) i w y ra z  » z g r a j a «  w dobrem w zięty  znaczcuiu , kiedy u nas ty lko 
w  złem się u ż y w a ;  w olelibyśm y więc zamiast «cała zgraja®, czytać «cała 
św ita  (a lb o :  każdy zgości)  śp iew a , woła®; przepomnieć też nie rnożem 
tw ardego  w yrazu  »choc«, zamiast naszego zmiękczonego "choć, skróconego 
z »chociaż«.

Przem awiając au to r  w  przedmiocie do swoich w spółobyw ateli i zachę­
cając ich do życia um ysłow ego, wspomina niejako z żalem, że Poznańcza- 
nie ich ziemię »okolicą pod ciemną gwiazdą® n azy w a ją :  odpow iadam y m u 
na to, że i nam ż a l , i nas to b o l i , że się takie różnice pomiędzy nami p o ­
rob iły ,  bo m y  byśm y  radzi żyli w  braterskiej równości i braterskiej miło­
ści ,  dalecy od wyniosłości p row ineya ine j;  przecież pocieszamy się nadzieją, 
że różuica zniknie ,  jeżli głos au tora  zyska posłuchanie ,  jeźli jego w spół­
obywatele  szczerzej się w ezmą do polskiej l i te ra tu ry  i życzym y o ra z ,  by  
jego życzenie w  przedm owie  się spełniło, żeby w  Brodnicy  polskie pismo 
czasowe w ychodziło ,  aby  P ru s sy  zachodnie także sw ój miejscowy miały 
organ li teracki, co rychlej pom yślnym  skutkiem było uwieńczone.

Pochw alam y w  końcu  a u to ro w i ,  że dziełka swego w dalekie i obce 
s tron y  do wytłoczenia  nie w y s ła ł ,  ale je  w  swojem pow iatow ćm  mieście 
dał d ru k o w ać :  gdyż  to mimowolnie skłoni jego w spó łz iem ian , do nabycia 
go i zobaczenia, co też to w ysz ło  w  ich pow iec ie ,  w ezm ą polską książkę 
do ręki —  i po lub ią ,  ukochają  jako  sw oje i zapragną czytać coś więcej. 
Bo też is totnie w  tych poezyach można się rozm iłow ać ,  jes t  to ja ko by  
kw ia t róży ,  św ieży  i pełny, którego listeczki różną  wdzięczą się b a rw ą ,  
a przecież jedn ą  i serdeczną tchną w o jn ą ,  dla tego zalecamy je  naszej p u ­
bliczności , a okazanym udziałem i au to ra  do większych prac i księgarza do 
dalszych przedsiębiorstw  na sparcie  l i te ra tu ry  polskiej zachęcimy.

G niezno , dnia 2 6 .  Października. § £ .

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
B e r l i n ,  19. L is to p a d a .  —  N a w cz o ra js z e j  giełdzie zbożow e}  c e n y  

b y ły  n a s tę p u ją c e :  pszen icę  p ła c o n o  7 2 — 75 tal.; ż y to  4 7 — 5 !  a z d o s ta w ą  
w iosenn ą  49 ta l . ;  o w ies  2 8 } — 30 } ;  jęczm ień  44— 45 ta l . ;  sp i r i tu su  s z u ­
k a n o  za cenę  2 6  tal.

S z c z e c i n ,  17. L is to p .  —  O  ż y to  u ie b a rd z o  się p y t a n o ,  a w  m iarę  
d o b ro c i  cena  jego b y ła  4 6 — 47 t a l . ; z  d o s ta w ą  na  w io sn ę  p ła c o n o  4 8 —  
4 9  tal.

W r o c ł a w ,  17. L is to p .  — Pszenica  jń a la  t r z y m a ła  się 85  aż n a w e t  
d o  95  sgr. (za  sz e fe l) ;  żó łta  zaś 8 3 — 91. Z y to ,  j a k k o lw ie k  n a d e sz ły  z n a ­
czne  t r a n s p o r l a ,  m ia ło  w  ogóle  o d b y t ;  cena  w y p a d a ła  5 9 — 67} sgr. __
O w ie s  k u p o w a n o  p o  2 9 — 3 1}  sgr.'  a jęczm ień  po  5 0 —3 8  sgr.

W  B azarze
•w p o n ie d z ia łe k  dnia  22. L is to p a d a  p rzedo s ta tn i  
w ie lk i  k o n c e r t  D y r e k to r a  m u z y k i  F r .  L a a d e g o  
z  jego  K a p e lą  z B e r l i n a , w  k tó r y m  b ra ć  będzie  
u d z ia ł  13-letui w i r tu o z  n a  k la w ik o r d z ie  A d o l f  
K r u g ,  n ie w id o m y  z  u ro d z e n ia .  —  P o c z ą te k  o 
g o d z in ie  7 O  szczegó łach  zaw iad o m ią  afisze. ■

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
Główny Sqd Ziemiański w Bydgoszczy.

D o b r a  sz la ch eck ie  miasto  G e m b i c e  Nr. 52. 
w ra z  d o  tego  n a leż ącą  wsią D z i e r z ą ź n o  Nr. 
3 8 . ,  w  p o w ie c ie  M o g i l ió sk im ,  p rzez  landszaftę  
r a z e m  o s z a c o w a n e  na 2 2 ,0 93  tal. 23  sgr. 10 fen., 
m ają  b y ć  sp rzed an e
n a  d n i u  3 1 .  M a j a  1 8 4 8 .  z r a n a  o g o d z .  11. 
w  m iejscu  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  sąd ow ych .

T a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a ru n k i  sp r z e d a ­
ży przejrzane b y ć  m o gą  w  R eg is t ra tu rz e .

N ie p r z y to m n y  w łaśc ic ie l  J ó z e f  M i k  o r s k i ,  
i z p o b y tu  n iew iadom i w ie rzyc ie le  dziedz ic  S t a ­
n i s ł a w  B i e s i e k i e r s k i  i dz iedz ic  A l b i n  
M a l c z e w s k i ,  z a p o z y w a ją  się na ten  te rm in  
p ub licz n ie .

W a l n e  zeb ran ie  T o w a r z y s tw a  p o m o c y  nau- 
k o w ć j p o w ia tu  S z r e m s  k i e g o  o d b ę d z ie  się 
dnia 9. G ru d n ia  r. b. o  godz in ie  l i t e j  p rz e d  p o ­
łud n iem  w S z r e m i e ,  w  sali h o te lu  W a r s z a ­
wskiego. P o d p is a n y  ko m i te t  up rasza  s z a n o ­
w n y c h  cz ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  w po w iec ie  z a ­
m ie sz k a ły c h ,  rów n ież  jak i o s o b y  d o  T o w a r z y ­
s tw a  n iena leżące ,  a ż e b y  l iczn ie j ,  jak się to  d o ­
ty c h c z a s  dziać z w y k ł o ,  z e b ra ć  się zechcieli.  
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  p o w i a t u  S z r e m s k i e g o .

M ie sz k a m  o be cn ie  w  H o te lu  D rezd eńsk im .
C. S e u g e r ,  K ró l .  baletnik z Berliua

W  ieś B a g r o w o  i G a b l i n  w p o  w. S z re d z -  
k i m,  3  mile od  P o z n a n i a ,  w  d o b r e j  z iem i,  
z k o m p le tn y m  in w e n ta r z e m ,  jes t  z w o ln e j  ręk i  
d o  sp rzedan ia .  O  w a ru n k a c h  k u p n a  d o w ied z ie ć  
się m ożn a  na miejscu.

Ś w ieżeg o  k a w i a m  fun t po  i i i
,  _  sgr . ,  na jp ięk n ie jszy ch  M a l l a g s k i c h

c y t r y n  tuzin  po  7 sgr , p o leca
I z y d o r  A p p e l  jun.,  W o d n a  ulica N r. 26.

Stan T e r m o m e tr u  i  Barometru, oraz k i e r u n e k  wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień S t a n  termometru S ta n W i . t rnajniższy nąjwyz. barometru.
14. Listop.
15. ••
16. »
17. -
18. -
19. •
20. *

— 0 ,0 "  
+  4 , 5 "  
+  6 ,0 °  
+  4 ,0 °  
+  2 , 0 °  
— 2 , 0 °  
+  1 , 5 '

+  2, 1 « 
+  6 , 0 °  
+  8 , 8 °  
+  6 , 0 °  
4- 5 , 5 °  
+  3 , 1 °  
+  3 , 4 “

28" 3, 0‘" 
28" 3, 4"' 
27'TO, 0 "  
27" 8, 0'" 
28" 0, 0'" 
28" 3, 7"' 
28" 3, 9'"

Polud. z.
dito 

Pol udu. 
Polud. z. 
Północ z. 
Pólnocuy 
Połudn, «,


